Popularny aktor francuski Jean Gabin odtwarza główne role w dwóch nowych filmach wyświetlanych 
obecnie w Polsce: „Na trasie do Bordeaux" (rola szofera) i „Czarny rynek w Paryżu” (rola malarza) 
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CZARNY RYNEK W PARYŻU 
(la Traverste de Paris) 
Jean Aurenche 


Scenariusz; 
1 Pierre Bost. 
Reżyseria: Claude Autant La- 
ra. 

Zajęcia: Jacques Natisau 

Muzyka: Renć Clocrec. 
Wykonawcy: _ Grandgil 
Jean Gabin, Martin — Eour- 
vil, jego żona,  Mariette 
Jeanetie Batt, Jambier — Louis 
de runa. 

Produkcja: „Franco London 
Film" i „Continental Produzio- 
ne** (Francja — Włochy) — 1856. 


Akcja filmu rozgrywa się w 
ciągu jednej nocy w okupowa- 
nym przez Niemców Paryżu. 
Bohaterami są dwaj mężczyź- 
ni, którzy przenoszą walizy 
i pakunki ze  szmugłowanym 
mięsem x jednego końca Pary- 
ła na drugi. Jeden z bobaie- 
rów to poczciwina Martin. 
Trudni on się tym spekulanc- 
kim fachem już od dłuższego 
czasu. Drugi zaś — to przypad” 
kowo przezeń skzptowany pan 
Grandgil. Jest on znanym i ce- 


Główną rolę w filmie „Ludzie i kaprale* odtwarza wloski komik Toto (na zdjęciu) 


„KOCHANEK 


(Maison 


Państwo 


2 


nionym artystą _ malarzem. 
Grandgil uczestniczy w tej 
czarnorynkowei eskapadzie, po- 
nieważ szuka przygody. O pie- 
niądze mu nie chodzi. W swej 
wędrówce mają wiele niebcz- 
piecznych, ale — mimo wszyst- 
ko — komicznych przygód 
Udaje im się zawsze jakoś 
szczęśliwie wyjść cała z opre- 
sil. jednak w końcu, już u ce- 
lu wędrówki zostają zatrzyma- 
ni przez niemiecki patrol i od- 
prowadzeni do _komendantury. 
Malarz zostaje wypuszczony na 
wolność przez niemieckiego 
oficera. Nazwisko  Grandgiia 


jowym. y 
Grandgil udaje się na Lazuro- 
we Wybrzeże, a Martin — tra- 
garz dźwiga mu walizy („za- 
wsze cudze — jak sam mówi). 
€ Film ten na festiwalu w We- 
necji w 1% roku otrzymal 
nagrodę za najlepszą rolę 
męską graną przez Bourvila: 


O PÓŁNOCY 


Bonnaadieu) 


Bonnadicu (Danielle Darricux 1 


"przeszkadza jei 


Scenariusz i reżyseria: Carlo 
mim 


Muzyka: Georges van Parys 

Wykonawcy: Właściciel fir- 

my, Feliks Bonnadieu — Ber- 
mard Blier, Jego żona — Da- 
uielle Darrieux, Jej kochanek. 
Michel 


Zamożny właściciel domu mo- 
dy pan Feliks Bonnadieu ma 
młodą i piękną żonę. Udaje 
ona wielką świętoszkę, ale nie 

to 'co_ noc 


przyjmować w swej sypialni 
przystojnego kochanka — Pa- 


scala. Mąż przyłapuje ich w 
dość niedwuznacznej sytuacji. 
Zgodnie z radą swego przyja- 
ciela chce zemścić się na żo- 
nie i nawiązuje romans z fer- 
tyczną midinetką. Nie znajdu- 
je jednak szczęścia. Dopiei 
przybycie energicznej teścio- 
wej uspokaja pana Feliksa. 
Doprowadza ona bowiem do 
maiżeństwa Pascala ze służącą 
państwa Bonnadieu. Zazdrosny 
mąż jest więc już nareszcie 
zupełnie spokojny o swoją Żo- 
nę. Nie spodziewa się jedna! 
że zdążyła ona błyskawicznie 
znaleźć nowego. młodego 1 
przystojnego kochanka. 


LUDZIE I KAPRALE 
(Siamo womini o caporali) 


Scenariusz na podstawie po- 
mysłu Antonio de Curtisa: Vi- 
tterio Nietz, Toto, Nelli e Man- 
gini i Camilio Mastrocinque 

: Camillo Mastro- 


Wykonawcy: Toto — Toto, 
Kapral — Paolo Stoppa, So- 
nia — Fiorella Mari, Psycho- 
analityk — Nerio Bernardi, Se- 
kretarz pana Blacka — Vincen-- 
to Marbi, Mimi — Mara Ver- 
lem, Matka Mimi — Agnese 
Dabbini, Niemiecki sierżant — 
Marjo Paacante, Niemiecki le- 
karz — Henry Vidon, Reżyser 
— Gino Buzzanca, Operator — 
Filippo de Pasquale, Tenor — 
Loria Gizri, Neron — Giacomo 
Furia. 


Produkcja: „Alfredo de Lau- 
rentis - Lux Fitim* (Włochy) — 
1953. 


Ta wioska komedia opowiada 
o tragikomicznych perypetiach 
malego czlowieka. który ciągie 
popada w konfliki ze „złym* 
światem rządzonym przez Ju- 
dzi niechętnych i nieżyczii- 
wych swym bliźnim, ludzi dą- 
łących do władzy i panowa- 
nia, zawodowych  krzykaczy. 
Ich wszystkich bohater_ filmu 
określa mianem „kaprali" © 
Główną rolę w tym filmie 
kreuje jeden z  najstynniej- 
szych włoskich aktorów ko- 
mediowych — Toto. Jego wła- 
ściwe nazwisko brzmi — Prin- 
cipe de Curtis. Był on począt- 
kowa reżyserem wielu wido- 
wisk teatralnych. Występuje 
często w radiu i telewizji. 
Grał również w wielu filmach 
komediowych. Ich_ scenariusze 
są przeważnie pisane specjał- 
nie dla niego. W Polsoc wi- 
dzieliśmy go w komedii wło- 
skiej „Złodzieje i policjanci", 


ANAKONDA 
(Anaconda) 


Scenariusz i realizacja: Tor- 
gia Anderberz 
Kurt wWahigrea 


Film ten opowiada o kilkuoso- 
bowej wyprawie do_ dorzecza 
największej rzeki Ameryki — 


Amazonki. Wraz z uczestnika- 
mi ekspedycji poznajemy nie 
tylko florę i faunę egzotycz- 
nych dziewiczych puszcz, ale 
również mieszkańców dżungli 
— indian. Wyprawa przebywa 
tysiące kilometrów, jej celem 
bowiem jest zlowienie węża 
anakondy. Pasjonujące i peł- 
ne napięcia polowanie na wę- 
ża zostaje po wielu przygo- 
dach uwieńczone powodzeniem. 
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„Astronautach” 

— Nasz film — powie- 
dział reż. Maetzig — bę- 
dzie miał charakter reali- 
styczno-fantastyczny. Jego 
założenia oparte są na na- 
ukowych podstawach, któ- 
re pozwalają przewidzieć 
kierunki rozwoju techniki 


„„Tajemnicze sygnały” 


Ten lalkowy tlim zrealizowała Teresa Badzian. Mały pa- 
stuszek zostaje wyrzucony uderzeniem rogów byka w prze- 
strzeń międzyplanetarną. Ląduje na Wenus i stąd po licznych 
przygodach wraca na Ziemię. 

Szkoda, że film, w który włożono tyle pracy, nie jest 
wolny od reminiscencji. Część „wenusowa” żywo przypomina 
niemieckiego .„Munchhausena*, a jeżdżące klawiatura — zna- 
ne schody z angielskiej „Sprawy życia 1 śmierci". Na uwagę 
zasługuje zastosowanie nowych materiałów plastycznych do 
budowy lalek i dekoracji. Wprowadzono barwną gąbkę nylo- 


Na konferencji prasowej z udzialem reżysera K. Maciziga 5pot- 
kali się flmowcy niemieccy i połscy. Stoją od prawej: reżyser 
'T. Makarczyński, reżyser K. Mactzig, kierownik zespołu ILU- 
ZJDN — L. Starski, kierownik produkcji filmu „Astronanci* — 
T. Karwański oraz szeć produkcji zespołu ILUZJON E. Zajiczek 


W ubiegłym tygodniu 
bawił w Warszawie prof. 
dr Kurt Maetzig, wybitny 
reżyser DEFY, twórca fil- 
mów: „Małżeństwo w 
mroku*, „Rada bogów”, 
„Na barykadach Hambur- 
ga" i „W walce z Hitle- 
rem*. (Podczas swego po- 
bytu reż. Maetzig ostate- 
cznie omówił z kierownic- 
twem zespołu ILUZJON 
wszelkie szczegóły doty- 
czące realizacji wspólnego 
filmu  polsko-niemieckiego 
„Astronauci* (niemiecki ty- 
%uł „Planeta śmierci"), 
opartego na fantastyczno- 
naukowej powieści Stani- 
sława Lema. - . 

Na konferencji prasowej 


ro 


reżyser Maetzig podzieli? 
się swymi uwagami na te- 
mat realizacji „Astronau- 
tów*. Podkreślił on głębo- 
ko ludzką ideę przyszłego 
filmu, który ukazując sku- 
tki niszczycielskiej wojny 
atomowej na innej plane- 
cie, propagować będzie 
zbliżenie między przedsta- 
wicielami wszystkich ras, 
Golidarność 'łudzi dobrej 
woli. (Podczas pracy -nad 
scemariuszem, który pisali 
ze strony niemieckiej: reż. 
Maetzig i jego asystent 
Ginther Reisch, a ze stro- 
ny polskiej: reż. Jan Feth- 
ke i Stanisław Lem — na 
te akcenty położono szcze- 
gólnie 'duży nacisk. 


_ „Jesteśmy sami na świecie" 


to roboczy tytul nowego fiimu 
fabularnego, który zamierza 


realizować twórca .Kanalu", 
reż. A. Wajda, według wlasne- 
go_ scenariusza napisanego 
wspólnie z M. Kotowską. Ope- 
ratorem będzie M. Jahoda. Te- 
matem filmu jest głośna histo- 
ria młodej dziewczyny, która 
bez wiedzy swych rodziców 
urodziła dziecko w szczeciń- 
skim bunkrze, korzystając je- 


dynie z opieki młodocianego 
ojca dziecka. Na fotografii wy- 
żej — tragment próbnych zdjęć 
do tego filmu. Przed kamerą 
stoi jedna z finalistek kon- 
kursu na „Ewę”, Magdalena 
Celówna, obok drugi re- 
żyser J. Morgenstern. W zdję- 
ciach próbnych uczestniczyło 
wiele kandydatek do głównej 
roli, nie wiadomo jednak jesz 
cze. która 7. nich zagra w filmie 


w ciągu najbliższych czter- 
dziestu łat, akcja filmu to- 
czy się bowiem w roku 
2000. Będzie to jeden z 
najtrudniejszych  technicz- 
nie filmów, jaki kiedykol- 
wiek realizowała wytwór 
nia DEFA. Zdjęcia do 
„Astronautów* rozpoczną 
się 1 grudnia br. i doko- 
nywane będą częściowo w 
wytwórni wrocławskiej, 
częściowo zaś w Babelsber- 
gu pod Berlinem. Zakoń- 
czenie produkcji filmu 
spodziewane jest mniej 
więcej za rok. Obsada ak- 
torska będzie międzynero- 
dowa, bowiem w rakiecie 
lecącej na Venus znajdują 
się przedstawiciele ośmiu 
narodowości: Rosjanin, Hin- 
dus, Polak, Chińczyk, Nie- 
miec, Francuz, Ameryka- 
nin i Murzyn. Te role ma- 
ją zagrać aktorzy z. po- 
szczególnych krajów. 

Jak już donosiliśmy — 
ze strony polskiej uczest- 
niczy w. realizacji „Astro- 
nautów* jako drugi reży- 
ser, Tadeusz Makarczyński. 
Muzykę do filmu opracuje 
kompozytor Andrzej Mar- 
kowski. 


Toronka.- 


KPOTZEDZĄ 


„KONGRES WE  FLOREN- 
CJY* — nowela J. Iwaszkiewi- 
cza ma być stilmowa przez 
polski zespół RYTM i jugosło- 
wiańską wytwórnię „Jadran- 
Film* z Zagrzebia. Akcja fil- 
mu zostanie prawdopodobnie 
umiejscowiona w Dubrowniku, 
gdzie będą nakręcane zdjęcia 


Plenerowe. 
ROZPOWSZECHNIANIE _fil- 
mów  szezegółnie  wartościo- 


wych artystycznie bylo przed- 
miotem zebrania Sekcji Filmo- 
wej Stowarzyszenia Dziennika- 
rzy Połskić 

PLENARNE posiedzenie Za- 
rządu Głównego Zwiąrku Za- 
wodowego Pracowników  Fil- 
mowych, które odbyło się nie- 
dawno w Warszawie, poświę- 
cone było nowemu układowi 
zbiorowemu pracowników ki- 
nematografii i sprawom prze- 
kazywania kin wojewódzkim 
radom narodowym. 

CZTERNAŚCIE filmów lalko- 
wych wyprodukowalo w ciągu 
ostatnich dwóch lat Smdio Fil- 
mów Laikowych w Tuszynie 
pod Łodzią. Koszt jednego fil- 
mu waha się w granieach od 
600 do %6 tysięcy złotych. O- 
becnie dyrekcja studia zamie- 
rza systemaiycznie prezento- 
wać swój dorobek w kinie dla 
dzieci „Gdynia* w Łodzi. 

MONOGRAFIĘ „ Fisensteina 
opracowuje Państwowy Insty. 
tut Sziuki w cyklu monogra- 
Mii twórców współczesnego fil- 
mu. 

„ZDRÓJ* — to nazwa nowe- 
go kina panoramicznego, li- 
czącego 450 miejsc, które o- 
trzymał niedawno Ciechocinek. 


nową, która okazała się niezmiernie fotogeniczna. 
W filmie są sekwencje bardzo piękne, np. taniec przedziw- 


nych czerwonych krabów na czarnym tie. 
wano ten balet zanim widz zdążył się w nim rozsmakowań 


Lalki przyjemne, 
wacław Kondek). 


dobrze się 


Interesująca jest królewna z Wenus, 
człowieczona | bardzo nowoczesna, 


Aż żal, że przer- 


xuszają (projekty piastyczni 
0d- 


Muzyka Zbigniewa Tar- 


skiego jest sama w sobie znakomita, ale nie pasuje do filmu. 


Jest za Ciężka, za bogata. 


Indywidualność twórcza kompozy- 


tora mimo Woli przytlacza sam film. (TKW) 


Ziemski 


lalkowego _ „Tajemaicze 


pastuszek i wenusowa królewna z nowego filmu 
sygmały** 


reżyserii Teresy Madzian 


POLONICH 


Reżyser Jan Jacoky pisze w kwartalniku 
„Science and Film" 


W _ ostatnim (czerwcowym) 
numerze wychodzącego w Lon- 
dynie  iewartalnika / „Science 
and Fiłm". organie Między- 
narodowego _ Stowarzyszenia 
Filmu Naukowego _(ISFA), 
ukazal się obszerny, bo zajmu- 
jący 31 stron druku. artykuł 
© filmie naukowym k oświa- 
towym w Polsce — pióra zna- 
nego reżysera i _ profesora 
szkoły filmowej Jana Jacobie- 
go. Artykuł sklada się z czie- 
rech części: historyczny wstęp 
daje zarys rozwoju naszego 
filmu oświatowego od_ Pró- 
szyńskiego do roku 1955, zaj- 
muje się działalnością Instytu- 
tu Filmowego i Wytwórni Fil- 
mów Oświatowych. wspomina 
talże o wydawanym niegdyś 
piśmie „Film i Oświata”. Część 
zatytułowana ..Podstawy te0- 


retyczne* omawia przyjęte u 
nas zasady klasyfikacji filmów, 
zaś następny rozdział daje 
przegląd produkcji w zakresie 
poszczególnych gatunków Hl- 
mu naukowego i informuje o 
specjalizacji oświatowej w 
Państwowej Wyższej Szkole 
Filmowej. Ostatnia część pra- 
cy opisuje organizację nasze- 
go rozpowszechniania. 
Zagranica zna, a _ niekiedy 
nawet nagradza nasze filmy 
oświatowe. jednak nie zdarza 
się prawie. by poświęcano im 
w sie więcej niż krótką 
Dlatego wyczerpu- 
jący, a mimo to zwięźle ujęty 
artykul o polskim —fimie_o- 
światowym W'tak poważnym 
piśmie, jakim jest ..Science and 
Film" witamy z pełnym 


„Cień” w Paryżu 


Polski film fabularny „Cień** 
reżyserii Jerzego Kawalerowi- 
cza wyświetlany był ostatnio z 
dużym powodzeniem na ekra- 
nie paryskiego kina  „Mar- 
beuf*. Sensacyjny charakter 
filmu zachęcił wytwórnię fil- 
mową „Lisbon " Films: 
czasopisma „Mystere Mi 
ne* t „Suspense* do zoryanizo- 


wania wielkiego konkursu po- 
legającego na nadesłaniu od- 
powiedzi na kilka pytań zwią- 
zanych z treścią filmu, Głów- 
na wygrana wynosiła milion 
franków. 

Jak donosi prasa francuska 
— widzowie paryscy wzięli w 
tym konkursie bardzo Jiczny 
udział. 
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W filmie Renć Clementa 
Brigitte Fossey | Georgi 


akazane zabawy role 
Poujouly. Ten piękny 


dzieci znakomicie odtwarzają mtodociani aktorzy 


film o dziec 


ch i wojnie powinien każdy zobaczy 


anach: 


d ZAKAZANE 
z ZABAWY 


POEMAT 
O DZIECIACH 
I WOJNIE 


wojnie, o jej grozie i okropnościach 
O opowiadano już na ekranie tak wiele 

i tak różnie, wzruszając nas losami 
ludzi — tych ginących i tych unoszących 
wprawdzie nagie życie, ale naznaczonyc! 
głębokim Śladem przeżytego koszmaru — 
wydaje się, że pokusić się o zupełnie nowy, 
zaskakujący obraz wojennych przeżyć jest 
bardzo trudno. ' 

„Zakazane zabawy” Renć Clementa przy- 
noszą właśnie takie zaskakujące spojrzenie 
na sprawy wojny. Spojrzenie oczyma dzieci. 
Wiemy, że nie jest trudno wzruszyć wido- 


Widz chętnie roni łezkę nad tragedią sła- 
bych i bezbronnych. Ale przeniknąć głęboko 
w psychikę dziecięcą i dać odczuć grozę 
wojny, czasu wielkiego umierania, poprzez 
jej odbicie nie w przerażonych oczach i wy- 
krzywionej strachem twarzy, lecz w fanta- 
zji dziecięcych zabaw — to zadanie dla wni- 
kliwego psychologa i subtelnego artysty. 

W swym filmie Clement pokazuje nam 
taką zabawę, przedziwną zabawę dwojga 
dzieci, pięcioletniej dziewczynki i niewiele 
starszego od niej chłopca, których wypadki 
wojenne związały ze sobą wielką, serdeczną 
przyjaźnią i pewnego dnia brutalnie rozłą- 
czyły. 

Poza wstępnym epizodem, w którym na 
zatłoczonych uciekinierami drogach Francji 
1940 roku giną rodzice małej Paulette — 
akcja filmu toczy się na marginesie wojny, 
w zaciszu wsi, gdzie dziewczynka znajduje 
na pewien czas przytułek, opiekę i towa- 
rzysza zabaw. Owo chwiłowe, względne 
zresztą, zacisze sprzyja intymności wzajem- 
nego porozumienia dwojga małych bohate- 
rów, narodzinom ich przyjaźni i tajemnicy 
ich wspólnych zabaw, skrzętnie ukrywanych 
przed okiem dorosłych. 

Dzieci bawią się w pogrzeby i cmentarz. 
Wypadki, których są |dkami, pobudza, 
ich wyobraźnię do oddawania ostatniej po- 
sługi martwym zwierzętom i owadom. Za- 
czyna się od pogrzebu ulubionego pieska 
dziewczynki, który zginął w chwili śmierci 
jej rodziców. Paulette i Michel zakładają 
w opuszczonym młynie cmentarzyk. Ich kon- 


że rzecz staje 
s , gdyż potrzeb- 
ne do mogiłek krzyże kradną oboje z mie. 
scowego cmentarza. Oto główny wątek 
filmu 


nakomici scenarzyści francuscy Aurenche 
f i Bost wespół z Clementem wykazali 
niezwykłą intuicję, kulturę i poczucie sma- 
ku rozgrywając tę bardzo ryzykowną histo- 
rię w sposób niesłychanie przejmujący 
i psychologicznie prawdziwy. Dali jej za 
punkt wyjścia motyw ważki, tragiczny. Su- 
blimacja śmierci przez dzieci prowadzi do 
makabrycznych pomysłów. Ale tę makabrę 
rozbrajają autorzy dziecięcą naiwnością 
i nieświadomością swoich bohaterów, któ. 

ych rosnący zapał (jak w każdej pasjonu- 
jącej a zakazanej zabawie) i powaga, z jaką 
ją traktują — tworzą humorystyczny a za- 
razem bardzo wzruszający podtekst tej 
storii. ' 

Rzecz jednak pozostałaby tylko w grani- 
cach dobrze zaobserwowanych sytuacji ze 
świata dziecięcego, gdyby nie świetne na- 
szkicowanie sylwetek i charakterów obojga 
dzieci: wychowanej pod czułą opieką rodzi- 
ców dziewczynki z miasta, i surowo, brut: 
nie traktowanego przez starszych wiejski 


CARLO BATTISTI 
jako stary emeryt 


ak cię składa, że gdy 'w europejskiej 

prasie filmowej odtrąbiono już neorea- 

lizm i wygłoszono z tej okazji kilka 
mów pogrzebowych, zgłaszając wśród (bar- 
dzo interesujących zresztą) sporów propozy- 
cje zaszeregowania go w historii filmu — 
na masze ekrany wchodzą raz po raz ciekaw- 
sze i bardziej reprezentatywne osiągnięcia 
tej szkoły. 

Trzeba przyznać, że to nasze kilkuletnie 
spóźnienie wcale nie jest taką złą rzeczą. 
Wielbiciele  neorealizmu w Polsce mają 
bowiem satysfakcję, że ta piękna karta 
sztuki filmowej nie jest jednak zamknięta, 
skoro klasyczne już dziś dzieła Zavattiniego, 
De Siki, De Santisa i innych żyją na na- 
szych ekranach i trafiają ciągle do widzów. 
Z drugiej zaś strony dobrze chyba jest, że 
każdy z nas może oglądać te filmy będąc 
do ich odbioru należycie przygotowany. Czy- 
taliśmy przecież mnóstwo artykułów i roz- 
praw (a nawet książkę polskich autorów) 
na temat włoskiego filmu, wiemy w czym 
rzecz, możemy łatwiej odnajdywać w każ- 
dym filmie to, co jest 'w nim najbardziej 
cenne. 

"Tym razem przyszła kolej na arcydzieło 
Zavattiniego i De Siki „Umberto D.* — film 
stanowiący ze względu na swój humanizm 
i wspaniały dojrzały artyzm. zupełnie wy- 
jątkową pozycję w dorobku światowej kine- 
smatografii. 


AJ to opowieść o samotnym starym czło- 
"wieku, emerycie, który znajdując się 
w nędzy chce resztkami sił utrzymać się 
na powierzchni życia i wśród obojętności 
otoczenia zachować do końca swą ludzką 
godność. Walczy ze sobą, szuka oparcia, 
wreszcie zrezygnowany, nie widząc wyjścia, 
decyduje się na samobójstwo. W ostatniej 
chwili samozachowawczy instynkt jego jedy- 
nego przyjaciela, małego pieska, udaremnia 
ten krok, staje się jakimś punktem zwrot- 
nym, błyskiem nadziei, który każe mu żyć. 

Sztuka filmowa stworzyła chyba tylko kil- 
ka dzieł tak przejmujących w pokazaniu do- 


go chłopca. Michel pokochał małą Paulette, 
nie tylko otacza ją opieką, urzeczywistnia 
pomysły i kaprysy dziewczynki, ale chciałby 
jej także imponować, więc ambicja pcha go 
ku coraz ryzykowniejszym wyprawom po 
krzyże dla ich cmentarza. 


In ZEE rozwija się w dramat dwojga dzie- 
ci, dramat doskonale osadzony w świecie 
dorosłych. Środowisko wiejskie i jego przed- 
stawicieli pokazuje Clement brutalnie, chwi- 
lami naturalistycznie, z właściwą sobie su- 
gestywnością, a także ironią, żeby nie po- 
wiedzieć demaskatorstwem. Sprawy małych 
i dorosłych bohaterów przecinają się tu sta- 
le ze sobą, powodując konflikty również ty- 
pu pogrzebowo-cmentarnego i również ocie- 
rające się o makabrę, ą jednocześnie nała- 
dowane zjadliwym komizmem. 

To wielka sztuka poruszać się stale na 
granicy tak przeciwstawnych nastrojów i nie 


gpranach 


£ 


„UMBERTO D.* 


TRAGEDIA 
SAMOTNOŚCI 


Ji człowieczej, tak głębokich w swym psy- 
chologicznym realizmie, a równocześnie tak 
mistrzowskich, konsekwentnych,  precyzyj- 
nych w sposobie prowadzenia dramatycz- 
nej narracji, filmowego obrazowania, obser- 
wacji szczegółów. Jest to film jak najdalszy 
od tego, co określamy zazwyczaj jako efekt, 
filmowe kokietowanie i szokowanie widza. 
Nawet główny bohater właściwie nie jest 
postacią w niczym sympatyczną, jego piesek 
to ohydny kundel, a jedyna współczująca 
starcowi osoba — służąca z mieszkania, 
w którym Umberto odnajmuje pokój, to głu- 
pi, żałosny garkotłuk. Ale właśnie w takim 
doborze postaci i typów, w bezlitosnym pe- 
netrowaniu ludzkiej egzystencji, w opisie 
sytuacji, obrazowej analizie nastrojów, reak- 
cji i decyzji bohaterów — tkwią walory no- 
woczesnego języka filmowego, który porów- 
nać można z najwybitniejszymi osiągnięcia- 
mi współczesnej realistycznej prozy, 7 
Porównajcie „Umberta D.* ze „Stary! 


człowiekiem i morzem* Hemingwaya, a prze- 
konacie się, jak De Sica doprowadził do tej 


MARIA PIA CASILIO 
w roli służącej 


przeciągnąć struny, a jeszcze większa — umieć 
zorganizować bardzo różnorodne elementy 
dramatu tak, by nie zagubić pięknej, hu- 
manitarnej idei utworu. Clement, Bost i Au- 
renche tego dokonali — przemówili z ekra- 
nu całą gamą filmowej poetyki, stworzyli 
poemat pełen liryki i przejmującego tra- 
gizmu. 


Sztukę reżyserską Clementa poznaliśmy 

w „Bitwie o szyny” i „Potępieńcach”. 
"Tu jego kunszt, znacznie bardziej dojrzały, 
wszechstronny i pogłębiony, święci nowy 
sukces. Można wymieniać po kolei wszyst- 
kie epizody „Zakazanych zabaw” — każdy 
zasługuje na szczegółową analizę. Ale przed 
inscenizatorskimi, zdjęciowymi i montażowy- 
mi walorami filmu wypada chyba postawić 
jakąś zupełnie genialną umiejętność pracy 
+ dziećmi-aktorami. Clementowi udało się 
wydobyć z młodocianych wykonawców tak 


LENA GENNARI 
Jako wiaścicielka mieszkania 


samej perfekcji filmową narrację, co lite- 
racką pisarz amerykański. To równie wyso- 
ka ranga artystyczna — z tym, że De Sica 
nie obraca się w kręgu małej formy, maluje 
z większym rozmachem, tworzy studium 
o ambicjach zarówno psychologicznych, jak 
i społecznych, idzie w głąb — sąduje proble- 
matykę moralną, chce, by jego film był poe- 
tyckim dokumentem, 'wzruszeniem i prote- 
stem. 


T* jak do historii filmu przeszedł „ta- 

niec bułeczek* Chaplina, jak pamięta się 
uśmiech umierającej Liliany Gish ze „Zła- 
manej lilii* i finał ze „Złodziei rowerów”, 
tak samo trudno zapomnieć schludnie ubra- 
nego, siwego Umberta D. gdy stojąc na 
chodniku rzymskiej ulicy podejmuje strasz- 
liwą decyzję: wyciąga rękę po datek — 
a potem nagłym odruchem opamiętania szyb- 
ko odwraca dłoń, jakby sprawdzał, czy nie 
pada deszcz. A ten radosny oczyszczający. 
szalony bieg w podskokach Umberta z jego 
pieskiem — jedyny w całym filmie, nikły, 
ale jakże głęboki w swej wymowie akcent 
nadziei! 

Warto też przyjrzeć się dokładnie opisowi 
„poranka służącej” w mieszkaniu rzymskiej 
kamienicy. To neorealizm w swej: najczyst- 
szej postaci! d 


ilm „Umberto D.* należy uznać, obok 
„Złodziei rowerów”, za największe osiąg- 
nięcie Vittoria De Siki. „Złodzieje rowe- 
rów* — jak pamiętamy — nie mieli w Pol- 
sce powodzenia. Smutne to, ale prawdziwe 
świadectwo obojętności naszej widowni dla 
najpiękniejszego z filmów, jakie kiedykol- 
wiek powstały. Byłoby rzeczą kompromitu- 
jącą, gdyby ten sam los spotkał drugie wiel- 
kie dzieło De Siki. Trudno sobie wyobrazić, 
aby nie obejrzał go każdy, kto uważa się za 
prawdziwego miłośnika sztuki filmowej. 
Przekonamy się więc, ilu jest ich w Polsce 
naprawdę. 
'Niech „Umberto D.* nie będzie samotny! 
JAN ŁĘCZYCA 


wielkie bogactwo reakcji uczuciowych, czę- 
sto bardzo cienkich psychologicznie, że ich 
gra wydaje się nabierać cech świadomych, 
przestudiowanych kreacji aktorskich. A przy 
tym ani mała Brigitte Fossey, ani dziesięcio- 
letni Georges Poujouly nie należą wcale do 
gatunku tzw. cudownych dzieci, które co 
jakiś czas pojawiają się na ekranach. Prze- 
żywają historię Paulette i Michela z zadzi- 
wiającym przejęciem i szczerością. 

Clement, malując okrutny Jos dzieci w za- 
męcie wojny, nie chce być jednak okrutny 
wobec widzów. Łagodzi wstrząsający finał 
swego filmu sceną, która stanowi optymi- 
styczny akcent całości. Akcent prosty i na- 
iwny, jak w dziecięcych powiastkach, ale 
bardzo potrzebny. Potrzebę tego optymizmu 
dziś, po tragediach ostatniej wojny głęboko 
zapisanych w naszej pamięci — Clement do- 
brze rozumie ż 

ZBIGNIEW PITERA 
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sd a PROBLEMY GOSPODARSTWA DOMOWEGO — 


ZPRZESZKOLENIU 


PO CZESK 


ie awie pary małżeńskie, których perypetie mają stanowić materiał szkoleniowy w zakresie reorganizacji współczesnego Zospodarstwa domowego 


zkolenie", „przeszkolenie" i tym po- 

S dobne określenia z dziedziny pew- 
;, nych metod szerzenia wiedzy nie 
cieszą się u nas zbytnią sympatią. Dlatego 
wypada od razu powiedzieć, że w tym fil- 
mie nie o „takie" szkolenie chodzi, lecz 
o inne. Niestety, równie przestarzałe. 

To bardzo dobrze, gdy film realizowany 
jest z jakimś celem, gdy w inteligentny 
sposób służy zdrowej idei. O wiele gorzej 
jest natomiast, gdy fiłm w sposób naiwny 
chce teraz rozwiązywać konflikty, które 
niemal każdy z nas już dawno musiał ja- 
koś — lepiej czy gorzej — sam rozwiązać. 

Problem ten zwie się: brak gosposi. Nie 
chodzi tu o brak pieniędzy na ten cel, lecz 
w ogółe o brak pomocnic domowych, które 
„awansowały epołecznie" i jako gatunek 

. Ostrożny fikn czeski o tej stronie 
zagadnienia w ogóle nie wspomina, tylko 
stawia widza od razu w sytuacji wyjścio- 
wej, prowadzącej do konfliktu między mai- 
żeństwem, które gosposi nie posiada i nawet 
nie wie (?), że taka instytucja nie tak daw- 
no temu bywała. 

. Stąd też — skoro zarówno mąż, jak i żo- 
na chcą pracować, to kto właściwie ma za- 
jąć się gospodarstwem domowym? Mąż — 

ale w gruncie rzeczy porządny 
chłop — uważa, że żona. Żona natomiast. 


kobieta zdecydowanie „postępowa”, domaga 
się, aby dzielono prace w gospodarstwie do- 
mowym sprawiedliwie. Sprawiedliwość ta 
w jej opinii ma sięgać tak daleko, że ona 
ma gotować, sprzątać i prać przez cały mie- 
siąc, a potem to samo ma robić jej mąż. 

Ponieważ film chciałby poruszać (na we- 
soło) problem owego domowego gospodar- 
stwa — rozpatrzmy więc rzecz po gospodar- 
sku. 

Cóż jednak zrobić, kiedy kwestia mate- 
rialna nie gra w tej pozbawionej pomysło- 
wości komedii żadnej roli. Nie pada ani razu 
słowo na temat konieczności pracy żony 
dlatego. że mp. pensja męża nie wystarcza 
na życie lub że po prostu chcą zarabiać 
więcej. Praca żony jest przedstawiona w je- 
dnym wypadku jak „posłannictwo*, w dru- 
gim trochę jak — godne pochwały — widzi- 
misię. 

Uniknąwszy poruszenia kwestii material- 
nej, autorzy jeszcze bardziej unikają spraw 
dotyczących naturalnego przychówku. Bo 
przecież dzieci by im coś niecoś tę zachwa- 
laną idyllę pracy obojga małżonków zepsuły. 
Ale po co — skoro film ma być komedią! 

To, że ma być, nie oznacza bynajmniej, że 
jest. Oglądamy najpierw ślub, potem stałe 
kłótnie małżeńskie Ruzenki i Vojty. Następ- 
nie widzimy ich rozwód, bo on „nie chce 


prać". Potem jeden z kompletu ławników 
majster Macek chce młodemu małżeństwu 
pokazać „małżeństwo idealne", czyli siebie 
i swą żonę. Okazuje się jednak, że i pani 
Mackowa ni stąd ni zowąd zapragnęła się 
wyemancypować (średnio licząc w 55 roku 
życia!). W wyniku niefortunnego przykładu 
Macek i Vojta biorą się do prania bielizny 
z wprawą dwóch profesorów uniwersytetu 
i — pamiętając, że Ż jednak jest komedia — 
godzą się z żonami. 

Następuje potrójny happy end, dla dwu 
małżeństw i dla widza, który także się cie- 
szy. Cieszy się głównie dlatego, że ma już 
to wszystko poza sobą, że szybciej od boha- 
terów znalazł już jakiś modus vivendi ze 
współmałżonką, względnie że wspólnie po- 
trafią zarobić tyle, iż mogą sobie pozwolić 
na demokratyczno-ludowy superluksus: od- 
danie bielizny do prania. 

Film bazowano na dwu gwiazdach: na * 
Jarosłavie Marvanie, który jest zawsze do- 
bry mimo najgorszego scenariusza, i na Ire- 
nie Kaczirkovej, która jest ładna mimo 
brzydoty barw „Agfacoloru”. 

Jedynym, któremu się nic nie udało, jest 
scenarzysta. Należy mu się emerytura albo... 
przeszkolenie. 


LEON EBUKOWIECKI 


TAJEMNICZY BAKCYL 


do czego doprowadza 
NoórodukzjaT=€ czyli Popo 
sku: kolaboracja — z Niemca- 
mi. Nie zdążyliśmy jeszcze 
zrealizować polsko - piemiec- 
kiego „Ósmego dnia tygodnia”. 
a już znaleźliśmy się w zasię 
gu ich podstępnego działania 
Tym razem Niemcy starają się 
nas zniszczyć nie za pomocą 
wojny, lecz drogą pomieszania 
umysłów polskich. Nie Hitler 
jest dziś kuszą agresji, lecz 
pisarz — Franz Kafka oraz 
somnambuliczna atmosfera je- 
go_dziel. Nie armia hitlerow- 
ska niesie nam dziś zgubę, 
lecz łabędzioszyja Sonia Zie” 
mann. 


publicyści. 


dukcji 


WYPADEK NR 1 


Jako pierwsi zachorowali — 
Przebieg 

był stosunkowo lekki 1 logra- 
niczył się do protestów prze- 
ciwko polsko-niemieckiej pro- 
filmowej, a zwłaszcza 
udziałowi w niej Sonii Zie- 


„Film 
<horoby oraz „Po prostu" zaalarmow: 


ła lekarzy, którzy żwawo | 
zdaje się skutecznie przystą- 
pili do terapii, żaden bowiem 
z dotkniętych chorobą już się 
więcej nie odezwał. 


WYPADEK NR 3 
© Trzeci wypadek z ostatnich 
tygodni ma przebieg wyjątko- 
'wo ciężki i skomplikowany, co 


dając w jego usta rzeczy, któ- 
rych on nigdy nie mówił: 
»-Jakże tu można mówić © 


Graniczną” — jed 
dziej ustrzązających filmów, 
jakie mi się w życiu udalo 
obaczyć, film, kióry — o ile 
wiem — byt w mielażce u bon- 
zów naszej kinematografi; o 
komercyjności człowieka, Któ- 
ru uzpiatką z ulicy Barskiej" 
szczęśliwego 


Dlaczego — tego chory nie le nie istniał, znów zdecydo- apa kyówia: 
wyjaśnił. wana akcja lekarzy okazała pów) szczęśliwej _ mlodzieży. 
Szybka interwencj RCA Teraz druga sprawa. Dotyczy 


ona Sonii Ziemann. Mój Dro- 
gi — ja powiedziałum Panu, 
Że jest ona śliczna i znakomi- 
1a, że nie ma takiej dziewczy- 
ny w Warszawie, że ja sam 
pisząc o niej nie wyobrażałem 


4 jeżeli ktoś powie, że robię 


czyta opowiadania wyżej wy- 
mienionego pisarza wydane 
po polsku przed kilku tygod- 
niami. Tam też wszystko jest 
niby normalne. Tylko nagie, ni 
2 tego ni z owego. solidny ko- 
miwojażer potrafi zamienić się 
w wielkiego żuka. a młody 
Kupiec, na rozkaz zgłupiałego 
nagle ojca, poleci rzucić się 
do rzeki. 


Przed kilku miesiącami zawi- 
tała do nas niemiecka aktor- 
ka, by grać rolę polskiej 
dziewczyny w nowym _ filmie 
Aleksandra Forda, Zdawało 
się: co iw tym złego? — przy- 
jechała, zagrała, odjechała... 
O nie! Bo wraz z jej przyjaz- 
dem zaczął na (polskie mózgi 
działać jakiś tajemniczy ba- 
kcyl, którego nie potrafili do- 
tąd wykryć nasi uczeni. 
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mann. Jeden z chorych, nie- 
jaki Chruszczyński, twierdził 
na lamach „Nowej Kultury", 
że cudzoziemskie aktorki mo- 
zą grać swoje rówieśniczki ze 
wszystkich krajów kuli ziem- 
skiej z wyjątkiem Polski. Cho- 
ry tak pisał: 

aztięgt bowiem rzeczą bardzo 

lwną t niepokojącą, że rolę 
Agnieszki powierżono "arty" 
stce zagranicznej 0 _ zgoła 
innych niż polskie: tempera- 
mencie, właściwościach psy; 
chofizycznych, urodzie. Cz 
naprawdę wdrto naśladować 
Hollywudzką (1) wieżę Babel 
i to w dodatku na ślepo, beż- 
krytycznie? Bo w końcu co 
innego, kiedy mieszają 
Włosi z Francuzami, kiedy 
iękna Skandynawka grywa 
ardzo nierosyjską Rosjankę, 
u co innego, gdy najbardziej 
choćby nie-niemiecka Sonia 
Ziemann ma realizować syl- 
wetkę polskiej dziewczyny”. 


się 


WYPADEK NR 2 


Nie minęło jednak ' wiele 
czasu, a prasa doniosła o no- 
wej fazie zachorowań: kolej- 
nymi ofiarami . tajemniczego 
bakcyla padli dziennikarze 
krakowskich „Zda oraz 
warszawskiego „Świata”. 


"Tym razem objawy choroby bi 


były znacznie ostrzejsze. Wy- 

ienieni dziennikarze ogłosili, 
że z powodu niewywiązania 
się polskiej strony z zobowią- 
zań realizacja „Ósmego dnia 
tygodnia" została przerwana, 
a Sonia Ziemann opiiściła nasz 
kraj roszcząc pretensje | do 
piętnastu tysięcy dolarów, któ- 
re pozostaliśmy jej winni. Po- 
nieważ w tym czasie zdjęcia 
do filmu były już dawno u- 
kończone, a dług w stosunku 
do niemieckiej aktorki w ogó- 


utrudnia postawienie diagno- 
0 

Oto 

W poważnym tygodniku 
„Kulisy* (nr 28 z br.) Bohdan 
Markiem 


autor literackiej wersji „Ós- i 


dział o dziele Forda, 
będzie dobry obraz komercyj- 
ny, pewnie bardzo dobrze zro- 
fony reżysersko. Sonia Zi- 
mann (!) jest rutynowaną ak- 

torką, ale taka z niej war” 
szawska dziewczyna jak 
mnie perski królewicz. Krótko 
mówiąc, nie jestem z tym fil 
mem związany uczuciowo i 
trudno mi go uważać za obraz 
swoich myśli". 


Coś wręcz przeciwnego o0- 
świadczył Hlasko już w na 
stępnym numerze „Kul: 


stwierdzając w liście otwar- 
tym do Węsierskiego, że autor 
wywiadu „pomylił się" wkła- 


robie ztworzenia tak urzeka. 
Węsierski na list nie odpo- 
jał Przebywał już bo- 


trzeba będzie stwierdzić u Hła- 
ski rozdwojenie jaźni. 


DRĘCZĄCE MYŚLI 


Czasem nachodzą mnie drę- 
czące myśli: a może Węsier- 
ski jest zdrowy I inni są zdro- 
wi i nie ma w ogóle żadnego 
bakcyla, zaś cała rozróbka do- 
koła „Ósmego dnia tygodnia" 
jest zwykłym -draństwem? 

A może sprytną reklamą? 

A może jednym 1 drugim? 

CLAPSUS I 


Nicolaus 
von Ramm, zajmujący się eks- 
portem i fiimów. 


Szał aan ekiago „Ósmy 
dzień tygodnia". 


Korzystając z kolejnego poby- 
tu p. Ramma w Polsce odbyliś- 


się coraz pomyślniej — 
Ramm. — Faktem jest, że za- 
chodnio-niemiecka  kinematogra- 
fia zainteresowana jest bardzo 
w eksporcie swych filmów do 
Polski i uważa polską kinemato- 
grafię za dobrego partnera. Du- 
ża operatywność dyrektora Cen- 
trali Wynajmu Filmów M. Dytki 
umożliwiła szybkie nawiązanie 
między nami kontaktów handlo- 
wych. Do chwili obecnej CWF 
zakupiła przy moim współudziale 
ponad 20 filmów fabularnych, 
wybranych spośród powojennej 
zachodnio-niemieckiej produkcji. 
Jeżeli chodzi o sam wybór, to 
odnoszę wrażenie, iż 

dają wam przede wszystkim (Gl 


szy się film oce „Róże dla 
Bettiny*. Ą 

— A filmy polskie w NRF? 

— Są właściwie nie znane. Za- 
kupiliśmy dotychczas siedem poł- 
skich krótkometrażówek, spośród 
których za najlepsze uważam 
filmy przyrodnicze Puchalskiego 
i filmy kukiełkowe z „Cyrkiem* 
na czele. Film „Nietoperze* Pu- 


z tych przeszkód, które tak 
tragicznie dzieliły nas w prze- 
szłości. 

— My również pragnęlibyśmy, 
by nie pozostawało to tylko de- 


tykednix* — Sonit 


Jedmym x nowych filmów zachodnie-niemieckich, które. zobaczymy 


płoatacja jakiegokolwiek filmu, 
którego rezultat kasowy nie jest 
znany, wiąże się zawsze z du- 
żym ryzykiem finansowym. Dla- 
tego uważam, że realizacja 
„Ósmego dnia tygodnia* jest 
bardzo pożądanym i korzystnym 
krokiem w kierunku wzajemnej 
współpracy na równych prawach, 
przy jednakowym :wkładzie i za- 
interesowaniu obu partnerów. 


im (z prawej) zwiedza Warszawę w towarzystwie bohaterki „Osine- 
ŻZlemann | reżysera 


Aleksandra " Forda 


= 


w Pol- 
sce, jesz „AlibY* _ grama! społeczno-kryninalny reż. Alfreda Weideamanna 


NICOLAUS von RAMM, zachodnio- 
niemiecki importer i eksporter filmów 


— Czy duże jest zainteresowa- 
nie „Ósmym dniem tygodnia* w 
NRF? 


— Sądzę, że nawet nie zdaje- 
cie sobie sprawy z tego, jak wie- 
le się o tym filmie mówi i pisze 
w kołach filmowych i w naszej 
prasie. Bodaj już stu dziennika- 
rzy pisało w różnych  czasó- 
pismach na temat filmu Alek- 
sandra Forda, traktując tę 
współprodukcję jako swego kro- 
dzaju sensację. Teraz wszyscy 
czekają z niecierpliwością, jaki 
da ona rezultat, a Ford stał się 
w NRF popularnym reżyserem 
jeszcze przed premierą swego 
filmu. 

—A jakie wrażenie wywarła 
praca w Polsce na niemieckich 
aktorach? 

— Może to śmieszne, ale wie- 
le aktorek zazdrości Sonii Zie- 
mann udziału w „Ósmym dniu 
tygodnia". Uważają, że 'wystę- 
pując jako pierwsza z niemiec- 
kich gwiazd w polskim filmie 
zdobyła się na swego rodzaju 
ekstrawagancję, w której jednak 
kryje się coś bardzo obiecują 
cego dla każdego aktora pragną- 
cego przecież zawsze być popu- 
larnym i znanym jak najszerszej 
publiczności. 

— A ©o pan sądzi o organi- 
zacji i technice pracy naszej pro- 
dukcji filmowej? 

— Przede wszystkim bardzo 
się dziwię, że posiadając wy- 
twórnie filmowe w Łodzi i Wroc- 
ławiu zapommiełiście zupełnie o 
Warszawie. Trudno w tych 'wa- 
runkach mówić o tym, że prag- 
nie się produkować szybko, ta- 
nio i dużo. A na tym przecież 
bardzo wam zależy. Ma to rów- 
nież duże znaczenie dla dalszych 
współprodukcji. Sądzę, że wespół 
z NRF Polska mogłaby realizo- 
wać rocznie nie jeden, ale pięć do 
sześciu filmów. Dlaczego tych mo- 
żliwości nie wykorzystać? Oczy- 
wiście pod jednym warunkiem, 
że praca przebiegać będzie spra- 
wnie. i terminowo. 

Muszę dodać, że prezes Urzę- 
du Kinematografii L. Borkowicz 
wykazuje duże zrozumienie i po- 
piera wszelką inicjatywę w za- 
kresie współprodukcji. 

Pragnąłbym jeszcze na zakoń-_ 
czenie podziękować za pośrednic- 
twem „Filmu” pracownikom Pol- 
skiej Misji Wojskowej w Berli- 
nie, których pomoc przyczyniła 
się w dużej mierze do nawiąza- 
mia naszych kontaktów filmo- 
wych. Nie wątpię, że po rychłym 
nawiązaniu stosunków dyploma- 
tycznych pomiędzy naszymi kra- 
jami znikną ostatnie trudności, 
które przeszkadzają nam we 
współpracy. Wtedy na pewno 
będziemy mogli powitać udział 
"Polski w dorocznym berlińskim 
festiwalu , eo będzie 
miało wielkie znaczenie dla po- 
pularyzacji filmów polskich w 
NRF. a 


Rozmawiał Z.P. 
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O GRUSŻEŃCE 


ichard Brooks cieszy się 

w Hollywoodzie opinią 

utalentowanego i inte. 

gentnego reżysera. To- 
i, też wiadomość, że on 
właśnie dla wytwórni „Metro- 
Goldwyn-Mayer* realizuje „Bra- 
ci Karamazow* według Dosto- 
jewskiego — film, który ma być 
wielkim wydarzeniem — nikogo 
nie zaskoczyła. Co innego Maria 
Schełl w roli Gruszeńki! To by- 
ło jednak pewnego rodzaju sen- 
sacją i niespodzianką w amery- 
kańskich kołach filmowych. W 
swoim czasie mówiło się przecież 
i pisało tyle o kandydaturze Ma- 
rilyn_ Monroe... 

— Wątpię, czy Marilyn Mon- 
roe słyszała kiedykolwiek o Gru- 
szeńce — mówi reżyser Brooks 
— dopóki profesor, który ją u- 
czy aktorstwa, nie powiedział jej, 
że pewien Rosjanin, nazwiskiem 
Dostojewski, napisał kiedyś 
książkę „Bracia Karamazow". 
Zapewne powiedział jej również, 
że jeżeli kiedykolwiek nauczy 


się grać, to w tej książce jest 


Dymitr — Yul Brynner, 
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postać, którą ona mogłaby od- 
twarzać w filmie. Wkrótce Mari- 
lyn Monroe publicznie powie- 
działa, że pragnie zagrać Gru- 
szeńkę, prasa roztrąbiła jej oś- 
wiadczenie i stąd ta cała histo- 
ria... 
— Nie sądzi pan chyba, że po- 
wieść . Dostojewskiego i postać 
Gruszeńki jest dobrze znana w 
Stanach? — przerywam Brook- 


sowi. 

— Otóż to! = śmieje: się Bro- 
oks. — Marilyn Monroe oddała 
naszemu filmowi usługę, wartą 
co najmniej milion dolarów. 
Dzięki niej już wszyscy mniej 
więcej wiedzą, kto to jest Gru- 
szeńka z „Braci Karamazow". 
I wiadomość, że tę postać ma 
grać szwajcarska aktorka Maria 
Schell, została 'w Ameryce tak 
przyjęta, jak byśmy wydali ma- 
sę pieniędzy ma reklamę filmu. 
Publiczność amerykańska z nie- 
cierpliwością teraz czeka na 
spotkanie z Marią Schell i z Gru- 
szeńką. Obie zna tylko ze sły- 
szenia. Czy wolałaby zobaczyć 


ezyli 


i BRACIACH KARAMA.;. 


OBSŁUGA WŁASNA 


zamiast Marii Schell swą dobrą 
znajomą Marilyn? Nie wiem. Ale 
najzabawniejsze jest, iż Marilyn 
Monroe ma naprawdę Świetne 
warunki na Gruszeńkę. Jej pro- 
fesor Lee Strassberg wiedział co 
mówi. Marilyn dokładnie odpo- 
wiada opisowi tej postaci, który 
daje Dostojewski. 1 

— Mówiono również, że Carroll 
Baker, bohaterka filmu „Baby 
Doll* („Laleczka*”) kandyduje do 
roli Gruszeńki. Jak to było z tą 
kandydaturą? — pytam reżysera 
Brooksa, 

— To była bardzo poważna 
kandydatura. Carroll Baker ma 
doskonałe warunki i w filmie 
„Baby Doll* pokazała, że ma 
również i talent aktorski. Ale po 
pierwsze wytwórnia „Warner 
Broos*, z którą Baker jest zwią- 
zana kontraktem, mogła ją zwol- 
nić dopiero w późniejszym ter- 
minie, po drugie — sama aktor- 
ka nie mogła się zdecydować i 
długo zwlekała z odpowiedzią. 
A tymczasem do Hollywoodu na 
uroczystość wręczenia tegorocz- 


Katia — Clair Bloom i operator filmu „Bracia Karamazow* — John Alton w czasie zdjęć 


nych „Oskarów* przyjechała Ma- 
ria Schell. Widzi pan, Marilyn 
Monroe i Carrol Baker mo gły- 
by być dobrymi Gruszeńkami 
— Maria Schell jest Gruszeń- 
ką. To urodzona Gruszeńka! 


Jezemw zobaczyć, co się dzieje 
na planie. „Bracia Karama- 
zow" bowiem już od dawna — 
jak wiadomo — są w produkcji 
i cała wytwórnia żyje tylko tym 
filmem. Zbudowano, jak dotych- 
czas, 35 dekoracji: dom Kara- 
mazowych, kilka izb w tym do- 
mu, cele klasztorne, celę wię- 
zienną, lombard, gospodę, stację 
kolejową, na której stoi śmiesz- 
ny stary pociąg, kilka ulic ma- 
łomiasteczkowych, podwórka, sa- 
lę sądową, w której na honoro- 
wym miejscu wisi portret cara 
Aleksandra II, wnętrzne cerkwi, 
las itd. itd. Wszystko tu tchnie 
atmosferą starej carskiej Rosji, 
ponurą i przygnębiającą, z lat 
siedemdziesiątych ub. wieku. 
Rzadko kiedy w Hollywoodzie 
realizuje się film z taką dba- 
łością o szczegóły. 

„Bracia Karamazow" tylko raz 
w historii filmu znaleźli się na 
ekranie. (W 11931 roku nakręcił 
ich w Niemczech reżyser Fiodor 
Ozep, a Fritz Kortner grał sta- 
rego Karamazowa. Anna Sten 
i Fritz Rasp byli parą tragicz- 
nych kochanków. 


(GH skłoniło teraz hollywoodz- 
kich filmowców do realizacji 
tej powieści Dostojewskiego, na- 
pisanej przed siedemdziesięciu 
Siedmiu laty? Dlaczego produ- 
cent ryzykuje dwa i pół miliona 
dolarów. które pochłonie sfilmo- 
wanie książki rosyjskiego klasy- 
ka literatury? 

Z tymi pytaniami zwracam się 


do producenta filmu  Pandra 

Bermana. 

— Dlatego, że ta powieść Do- 
stojewskiego jest, spełnieniem 
wszystkich marzeń producenta 
filmowego — mówi Berman. — 


Jest przecież pasjonującą histo- 
rią miłosną. Jest również wstrzą- 
sającym dramatem psychologicz- 
nym. I jest także romansem kry- 
minalnym. Przy tym wszystkim 
postacie bohaterów są tak wspa+ 
niale naszkicowane, że reżyser i 
aktorzy mają olbrzymie możli- 
wości ukazania swych talentów. 
Nie ma żadnych wątpliwości, 
kim jest każdy z bohaterów po- 
wieści. jakle są jego motywy 
działania, do czego dąży, dlacze- 
go kocha lub nienawidzi. Każda 
postać u Dostojewskiego to ży- 
wy człowiek. 

— Kiedy postanowił pan sfil- 
mować „Braci Karamazow”? 


— My 
przed w 
mu byłe 
olbrzym 
mi zdoł 
sania SC 
Karama 
wielu s 
nego n 
Wreszcii 


Jedna 
spoda 


OW 


lałem 0 tym jeszcze 
jną. Jedenaście lat te- 
1 już zdecydowany, ale 
/ trudności sprawiało 
jcie scenariusza. Napi- 
nariusza według „Braci 
yw* podejmowało się 
snarzystów, ale z żad- 
» byłem zadowolony. 
Brooks spróbował -na- 
+ scenariusz... Jak pan 
oks ma za sobą kilka 
1 filmów, a ostatnio je- 
„Something of Value" 
ielkie uznanie zarówno 
jak i publiczności. Otóż 
przedstawił  scendriusz, 
laniem, doskonały. Je- 
jen, że jeżeli uda nam 
czyć „Braci Karama- 
ed końcem roku — ma- 
wanego „Oskara* za ten 
yser Brooks twierdzi, że 
schell dostanie „Oskara* 
wolę, i Yul Brynner. A 
v znów mówią, że „Os- 
ypadnie Brooksowi za 


czenie na str. 15) Trzy główne postacie filmu „Bracia Karamazow": ojciec (Lee J. Cobb). Gruszeńka (Maria Schell) t Dymitr (Yul Brynner) 


dotychczas zbudowanych trzydziesui pięciu dekoracji do filmu „Bracia Karamazow'* — rosyjska go- Reżyser Richard Brooks (na lewo) i Yul Brynner oglądają mario- 
małym miasteczku z końca ub. wieku. Autorzy starają się o odtworzenie kolorytu lokalnego netki. imitujące poslacie bohaterów z powieści Dostojewskiego 
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= Kwiatkowską. czyli Ewę z komedii filmowej Chmielewskięgo i Czekal- 
kiego, pamięta! konkursu zespołu 


umy dobrze z 


Gie jedne Z najmowanych MAjęć pamey Bai, 


SYRENA i typodnika „FILM*. 
zdaje się udane, prawda? 


£wa chce spać 
w dziwnym mieście 


REPORTAŻ Z REALIZACJI 
NOWEJ POLSKIEJ KOMEDII FILMOWEJ 


ego miasta mie znajdziecie 

na żadnej mapie. Nie ma 

ono nawet wcale nazwy. To 
miasto w ogóle nie istnieje. 
Oczywiście nie istnieje w rzeczy- 
wistości.” Stworzyła je jednak 
scenariopisarska fantazja mło- 
dych reżyserów — Tadeusza 
Chmielewskiego i Andrzeja Cze- 
kalskiego. 
| W tym dziwnym mieście bez 
nazwy toczy się komediowa ak- 
cja naszego nowego fiłmu fabu- 
larnego pt. „Ewa chce spać”. 


"To miaste jest dziwne. Zwyczajni 
spokojni mieszkańcy siedzą tu cicho 
jak tusie, a rządzą się | paneszą Da- 


mie żadzi milicjanci, jak się bowiem 
rzmkie, te miasto naprawdę wcale nie 
isunieje, 2 milicjant te postać bard:o 
realna, mocne osadzona w naszej rze- 


„ 


pi dopiero nazajutrz, nieczynny 
jest także internat, gdzie Ewa 
ma mieszkać. Okazuje się, że 
przespanie jednej nocy w dziw- 
nym mieście 'jest nie łada pro- 
blemem, zwłaszcza że Ewa nie 
ma przy duszy ani grosza. 


Pietr, który z obowiązku, 
a potem już x zupełnie innych po- 

opiekuje się biedną, zbłąkaną 
twą. 


Ki w tanecznym filmie „Epizod”. 
Jak wiadomo — Kwiatkowska 
nie ma żadnego wykształcenia 
aktorskiego i jest tzw. człowie- 
kiem z ulicy. a Ściślej z wyboru 
jury konkursowego. Jej partner 
— Stanisław Mikulski, aktor Tea- 
tru im. w_ Lublinie, ma 
na swym koncie kilka poważ- 
nych występów w filmie, m. in. 
rolę porucznika w „Godzinach 
nadziei* i rolę Czarnego w „Ka- 
nale: * 


W KOMISARIACIE POLICJI 


Pamującą w komisariacie ci- 
Szę jezscyya nagle donośny tu- 
pot. To pędzi na złamanie kar- 
ku sam gruby pan komendant, 
czyli aktor łódzkiego Teatru Sa- 


Trzeba przyznać, że VII Nomisariat policji w dziwnym mieście wyrłąda 


dość proźnie. Właśnie 


połiejani Piotr (Stanisia: 


jw Bikuiski) przyprowadzik do 


komisariatu Ewę (Barbarę Kwiatkowską), która nie ma tej nocy gdzie spać 


U wrót zbrojowni rozegrała się Gramatyczna scena, © której So w na- 


szym 
czynnego udziału — pokarmie 
tyry — Stefan Bartik, w oto- 
czeniu eskorty policjantów. Po- 
ubierani są w. dziwaczne, trochę 
operetkowe mundury. Z tyłu, 
wymachując granatem ręcznym, 
drepce wystraszony rusznikarz 
(gra go Wacław Kowalski) i po 
chwili cała ta czereda staje u 
„potężnych drzwi z mapisem: 
„Zbrojownia*. Zamknęła się tu, 
nie bacząc na straszliwe sąsie- 
dztwo wielkich bomb i worków 
z prochem, wyłękniona Ewa — 
„doprowadzona do komisariatu 
przez Piotra. Ponieważ w komi- 
sariacie bawi akurat inspektor 
z komendy głównej — trzeba za 
wszelką cenę usunąć Ewę z nie- 
bezpiecznej kryjówki. 

— Stać! — woła komendant. 
— Jeżeli to samobójczyni, to 
trzeba psychologicznie... Panien- 
ko, nie róbcie głupstw! Życie 
jest BIĘKNĘ, świat jest piękny. 
Wspaniały"... 

— Stop! — przerywa wywód 
komendanta drugi operator Je- 
rzy Stawicki. 


Niestety, skończyła się taśma 
w kamerze i kilka minut po- 
trwa załadowanie nowego bęb- 
na. 

Korzystam więc z okazji, by 
pcgawędzić z Ewą — Barbarą 
Kwiatkowską, która całej tej 
scenie przyglądała się, stojąc w 
pobliżu kamery. 

Pani Basia bardzo się zmieni- 
ła od czasu, gdy poznałem ją 
podczas konkursu na Ewę. Na- 
brała pewności siebie i trzeba 
przyznać, że w skromnym pła- 
szczyku Ewy wygląda wcale. 
wcale efektownie. Jej najbliż- 
sze plany: skończyć film, zdać 
maturę (Basia ma dopiero sie- 
demnaście lat), a potem wstąpić 
do szkoły aktorskiej w Krako- 
wie. 

Tymczasem założono taśmę i 
śmieszny pan komendant jął 


(z prawej) mie bierze w 
aktorom, jak Ha! ze 


powinni 


znowu błagać upartą Ewę, by 
wyszła ze zbrojowni: Wreszcie 
reżyser Tadeusz Chmielewski 
uznał, że scena została dobrze 


— Powinien pan utrwalić to 
ujęcie na złotej taśmie — sap- 
nął do niego zmęczony Stefan 
Bartik. 


O KŁOPOTACH 
Z WYTWÓRNIĄ, HYCLU 
1 © ANNYCH SPRAWACH 


Trzeci miesiąc trwają już 
zdjęcia do filmu „Ewa chce 
spać". Sceny plenerowe filmo- 
wamo nocami we Wrocławiu, 
gdyż gród ten o tej porze po- 
dobno bardzo przypomina dziw- 


| 
Jaka * 
Zdjęcia skończone — można 


wytwórni. 
anegdotkę, których krąży 


1 te 


jest — jak wiadomo — wytwi 
nia filmowa, ale zdjęć dokony- 


odetchnąć świeżym powietrzem na dziedzińcu 
Piotr, czyli Stanisław Mikulski opowiada 
zawsze wśród 


Ewie jakąś zabawną 
filmowców niezliczona ilosc 


Przejście przez taką kratę mie malcży do uajlatwiejszych wyczynów, zle Ewa 
przeszkodę pokonać 


wski, Czekalski i operator Ma- 
tyjaszkiewicz — są przekonani, 
że ich komedia, choć osadzona 
na pozór w _ nierealistycznym 
środowisku. będzie zawierała 
bardzo więle akcentów nawiązu- 
jących do naszej codziennej rze- 
czywistości. 

— Chcemy — powiedzieli mi 
na zakończenie moich odwie- 
dzin — żeby każdy znalazł w— 
naszym filmie coś odpowiednie- 
go dla siebie. Chcemy także, że- 
by nasz film pokazał, iż ludzie 
w mtmdurach nie zawsze muszą 
być sztywni i że od czasu do 
czasu można się ma służbie 
uśmiechnąć. Tego zwykłego lu- 
dzkiego uśmiechu może ich na- 
uczyć — jak to pokazujemy 
nawet szesnastoletnia dziewczy- 
na. 


JERZY PELTZ 
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Czy to dla dobra filmu? 


W Paryżu odbyło się niedawno 
spotkanie przedstawicieli ame- 
rykańskiego związku filmowych 
aktorów „Screen Actor Guild" 
z reprezentantami francuskiego 
związku pracowników widowi- 
skowych, należącego do organi- 
zacji „Force Ouvrićre". 

W .wyniku tego spotkania 
opublikowano wspólną deklara- 
cję, omawiającą normy „współ- 
pracy filmowej Stanów Zjedno- 
czonych i Francji. Proponuje 
się, aby amerykańskie towarzy- 
stwa filmowe, które pragną re- 


—alizować filmy wspólnie z kine- 


matografią francuską, korzysta- 
ły jedynie z usług ' członków 
związku należącego do „Force 
Ouvrićre”. W ten sposób od 
współpracy filmowej z Amery- 
kanami byliby odsunięci: Cla- 
ude Autant-Lara, Le Chanois, 
Gerard Philipe i setki innych, 
którzy są członkami związku za- 
wodowego, należącego do orga- 
nizacji CGT. Chyba, że — jak 
to sugeruje deklaracja — zerwą 
z CGT. , . 

I tu wyłazi szydło z jworka, 
że chodzi po prostu o zgnębie- 
nie organizacji zawodowej, któ- 
ra ma w swych szeregach wie- 
lu komunistów. Ale czy zarówno 
francuscy filmowcy, jak i trzeż- 
wi producenci amerykańscy pój- 
dą na tę bzdurę z góry prze- 
kreślającą możliwości uczciwej 
współpracy z udziałem utalen- 
towanych ludzi filmu — to rzecz 
bardzo wątpliwa. 


Ku przestrodze — 


Cieszy nas niewątpliwie wzbie- 
rająca fala współprodukcji fil- 
mowych naszej kinematografii z 
zagranicznymi partnerami. Ale 
nie od rzeczy będzie przyto- 
czyć najświeższe posunięcia 
w tym zakresie kinematografii 
jugosłowiańskiej, bogatszej od 
nas w doświadczenia wielu lat 
i dziesiątki wspólnie z zagrani- 
cą wyprodukowanych filmów. 


Otóż rząd jugosłowiański uz- 
nał za konieczne ograniczanie 
współprodukcji filmowych w i- 
mię ochrony interesów rodzimej 
kinematografii. Poza zatwierdza- 
niem przez specjalną komisję 
scenariuszy do _ współprodukcji, 
wysunięto jako niezbędny waru- 
nek, by udział jugosłowiańskich 
wytwórni w kosztach realizacji 
każdego filmu wynosił minimum 
30 procent, a sztab produkcyjny 
składał się w odpowiedniej pr. 
porcji z filmowców jugosłowiań- 
skich. 

Chodzi po prostu o to, by fil- 
mowcy zagraniczni nie nakręcali 
w Jugosławii za tanie pieniądze 
szmir, i by rodzimi realizatorzy 
mieli należyty wpływ na cha- 
rakter każdego filmu powstają- 
cego w wyniku współprodukcji, 
a w konsekwencji mogli zapo- 
biegać wynaradawianiu własnej 
kinematografii. 

Pod tym względem u nas — 
jak na razie — wszystko w po- 
rządku. Nasze udziały we współ- 
produkcji wynoszą średnio 50 
procent i masi filmowcy biorą 
udział w realizacji wspólnych 
filmów. 
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Wybitny aktor włoski Aldo Fabrizi zrealizował film (produkcji włosko-hiszpańskiej) pt. „Nauczyciel” 


Odtwarza om również główną rolę w tym filmie. 


Najłotogeniczniejsza dziewczyna na świecie 


Ta młoda jasnowłosa piękność nazywa się Venetia Stevenson. Jest 
Amerykanką, aktorką filmową i gra w filmach wytwórni „Warner 
Bros”. W konkursie magazynu „Popular Photography” (600.000 nakła- 
du!) na najfotogeniczniejszą dziewczynę na świecie — zdobyła pierw- 
sze miejsce. Wrześniowy numer tego magazynu zawiera” trzydzieści 
pięć wielkich kolorowych zdjęć tej aktorki. Zdaje się. że ten kon- 
kurs to początek dużej kariery hollywoodzkiej dla Venetii Stevenson 


Na zdjęciu Fabrizi w jednej ze scen filmu 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


'8 „Freedom, Freiheit, Libertć" — 
to tytuł filmu afrykańskiego napisa- 
nego, zrealizowanego i granego wy- 
łącznie przez Afrykańczyków. W zdję- 
ciach brało udział 10 tysięcy murzyń- 
skich statystów. 


8 W NRF wyświetlany jest obec- 
nie pełnometrażowy film dokumental- 
ny pt. „Widzieliśmy własnymi oczy- 
ma dzisiejszą  Rosję* nakręcony w 
ZSRR przez grupę filmowców za- 
chodni-niemieckich, Krytyka pod- 
kreśla, że fllm byłby znacznie cie- 
kawszy, gdyby ekipa — realizatorska 
podczas zdjęć miała większą swobodę 
ruchów. 


8 Minou Drouet,  dziesięcioletnia 
poetka francuska, wystąpi w roli ty- 
tułowej w filmie pt. „Ciara et les 
Mechants” („Klara 1 Źli ludzie) we- 
dlug nie wydanej powieści Paula Via- 
Jara. Zdjęcia do tego filmu mają się 
rozpocząć w listopadzie br. 

6 Sacha Guitry na krótko przed 
śmiercią ukończył scenariusz filmu 
„Zycie we dwoje”. Obecnie film ten 
będzie zrealizowany przez Clementa 
Duhoura i Gilberta  Bokanowskiego. 
Grać będą ci sami aktorzy. których 
Poprzednio zaproponował S. Guitry 

8 Curd Jirgens odznaczony został 
francuską nagrodą Victoire" odpo- 
wiadającą amerykańskiemu „Oskaro- 
wi”. Jako najlepszy zagraniczny 
współczesny aktor filmowy. Konku- 
rowali z nim James Dean i William 
Holden. którzy otrzymali dalsze na- 
srody. 

© Bernard Blier, odtwórca wielu 
ról w filmach J. P. Le Chanois (m. in. 
poczciwy szofer Emil z filmu „Bez 
adresu" i nauczyciel z „Wagarów”) — 
występuje tym razem jako gangster 


w filmie „La bonne Tisane" („Ziółka 
na poty”). Film realizuje reżyser 
Hervć  Bromberser na paryskim 


Montmartrze. 
8 Siedemnastoletnia wnuczka wy- 
aktorki Olgi Czechowej gra 

w filmie pt. „Jeszcze nie- 


pełnoletnia” 

£_Andrć Cayatte („Przed potopem”, 
„Czarna teczka”) pracuje nad_ sce- 
nariuszem filmu pt. „Libertć, Egail- 
te, Fraternitó" („Wolność, równość, 
braterstwo”). 

B_Grace Kelly 
oczekuje w końcu 
początku stycznia 
drugiego dziecka. 


© W Juzosławii przygotowuje się 
nowy film w ramach wspołprodukcji 
włosko-Jugosłowiańskiej pt. „Zamach 
w_ Serajewie". Reżyseruje Włoch, 
Antonio  Pietrangeli. W rolach głów! 
nych wystąpią: Marline Carol, Frede- 
nie March i Daniel Gelin. 


(księżna Monaco) 
grudnia Jub na 
przysziego roku 


Szedł ostatnio na ekrany 
c amerykańskie _niecierpli- 
wie tu oczekiwany film 
reżyserii Roula Walsha „Band 
of Angels" („Banda aniołów*), 
o którym w czasie realizacji mó- 
wiono, że będzie godnym konku- 
rentem filmu „Gone With the 
Wind* („Przeminęło z wiatrem*). 
Niestety, „Bandzie aniołów* da- 
leko do 'tego Klasycznego już 
dziś filmu. Ustępuje mu zarów- 
no pod względem wartości sce- 
nariusza, jak i pod względem 
warsztatu reżyserskiego i pozio- 
mu gry aktorskiej. Podobień- 
stwo obu filmów sprowadza się 
do tego samego czasu akcji (po- 
łowa XIX wieku) i do osoby te- 
go samego aktora, grającego i w 
jednym. i w drugim filmie głów- 
ną rolę męską — Clarka Gable. 
Rzecz się dzieje (w czasie woj- 
ny secesyjnej. Na tym tle 'toczy 
się historia pewnej młodej 
dziewczyny z południowych sta- 
nów, której ojciec posiada ol- 
brzymie plantacje bawełny i 
wielu, wielu niewolników. Tę 
rolę tzw. „Southern Belle", czy- 
li południowej piękności — gra 
Yvonne de Carlo, znana z filmu 
„Raj kapitana". Jej ojciec jed- 
nak bankrutuje, z dnia na dzień 
traci cały majątek i umiera na- 
gle z rozpaczy. 
Po śmierci ojca Yvonne do- 
wiaduje się z przerażeniem, iż 


UCIECZKA PRZED HAPPY ENDEM 


(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA Z USA) 


0d 


BOZIOOLU 


Yvonne de Carlo i Clark 
w filmie Walsha „Banda aniołów” 


= 


Gable 


lewej aktorzy: 
Yvonne de Carlo i Andrea King 


owym Orlea- 
nie, W środku — Yvonne de Carlo 


Clark Gable i jego nowonal 
niewolnica — Yvonne de Carlo 


jej matka była niewolnicą, wo- 
bec czego ona sama będzie sprze- 
dana na licytacji 'wraz z resztą 
niewolników. Po wielu perype- 
tiach 'transport dociera wreszcie 
do Nowego Orleanu, gdzie ma 
się odbyć targ i tam pewien bo- 
gaty właściciel plantacji z Luiz- 
jany (Clark "Gable) kupuje 
Yvonne za pięć tysięcy dolarów. 
Oczywiście w następnym akcie 
filmu Clark Gable jest już po 
uszy zakochany w swej pięknej 
niewolnicy, a ona w swym panu 
i władcy 


Wszystko by się dobrze skoń- 
czyło, gdyby nie wkroczenie do 
Luizjany wojsk północnych, 


Szczególnie ostatnie te sceny 
rażą naiwnym potraktowaniem 
tematu i sprawiają wrażenie, iż 
twórcy filmu tak się bali zarzu- 
tu, że są szablonowi, że za 
wszelką cenę postanowili uciec 
od tradycyjnego happy - endu. 
Uciekli rzeczywiście, lecz trochę 
za cenę logiki, gromadząc na raz 
wszystkie niemal klęski, które 
spadają na głowy sympatycz- 
nych "skądinąd bohaterów filmu. 

MICHAEL GASZYŃSKI 


Hollywood, we wrześniu 1957 r. 
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IIMOWE 


Opracował J. Zen 


TEGO JESZCZE NIE BYŁO 


arel Zeman, czechosiowacki twórca filmowy odznaczający się dużą inwen- 
cją w dziedzinie kinematografii trickowej: (np. uruchomione szklane figur- 
przedpotopowi 


ki w „Natehnienin”, 'e zwierzęta w „Wyprawie w przeszłość: 
ltd.) tym razem pracuje nad ekrantzacją jednej z” powieści fantastycznych 
Jalinsza Verne'a. Ory| pcji filmu polega na wzorowaniu obra- 


ma 
Na zdjęciu niżej jedna ze scen filmu Karela Zemana pt. „Niszczący wynalazek: 
aktor stol na tle krajobrazu odtworzonego przez scenografa manierą rytowniczą. 


WIATR OD MORZA 


<koracja przedstawia iragment malego rybackiego portu na wybrzeżu 
Ds Szkocji. Zespół realizatorski i pracownicy atelier są już gotowi 

do filmowania sceny rozgrywającej się wśród ulewy połączonej z silną 
wichurą. Sprawdza się jeszcze tylko działanie specjalnej aparatury do wywo- 
ływania wiatru. Przez widoczną z lewej elastyczną rurę silne pompy to- 
czyć będą strumienie powietrza. Obsluga „wiatru skieruje wylot rury w_stro- 
nę aktorów. na podobieństwo powszechnie znanej suszarki do włosów. Chodzi 
o to, aby „wiatr* skoncentrować na niewielkiej przestrzeni i nie pozwolić 
rozhułać się żywiołom po całej hali atelier. Na zdjęciu: moment pracy nau 
filmem pt. ..Największy przypływ w południe* w wytwórni w Pinewood 


TELEWIZJA BEZ DEFEKTÓW 


ym wszystkim, którzy mają kłopoty z odbiornikami telewi- 

zyjnymi i narzekają bądź na jakość odbioru, bądź na częste 

psucie się aparatury — polecamy niezawodne rozwiązanie 
techniczne gwarantujące wysoką sprawność 'telewizora. Metoda ta 
daje dobre wyniki przy nakręcaniu zdjęć filmowych, może więc być 
także z powodzeniem użyta w praktyce codziennej. Otóż gdy tw fil- 
mowanej scenie występuje rekwizyt 'w postaci telewizora, a z toku 
akcji wynika, że bohaterowie oglądają spektakle nadawane przez 
telewizję — nie korzysta się z usług prawdziwego odbiornika, lecz 
dokonuje się drobnej mistyfikacji. Skrzynka imitująca telewizor po- 
siada mały ekran, na który od tyłu rzutuje się obrazy filmowe za 
pomocą -ustawionego za kulisami dekoracji projektora kinowego. 
Popularna trickowa metoda tzw. tylnej projekcji zastępuje więc te- 
lewizję, a właściwie gra rolę telewizji. Nie robi się tego bez po- 
wodów. Oto najważniejsze: uniezależnienie od programu, możliwo- 
Ści powtarzania „spektakli*, dowolny temat i 'treść inscenizowanego 
odbioru „telewizyjnego”, poprawa walorów optycznych obrazu na 
ekranie „telewizora”, Są też względy istotne techniczne. Obraz 
telewizyjny rzutowany jest z szybkością 25 klatek na sekundę, zaś 
kamera filmowa pracuje z szybkością — 24, w rezultacie czego — 
na ekranie kindwym obraz telewizyjny uzyskałby nieprzyjemne 
drgania i zniekształcenia. Tylna projekcja działa natomiast niena- 
gannie. Zupełnie serio namawiamy was, abyście zamiast telewizora 
zainstalowali u siebie pseudotelewizor 'w połączeniu z projektorem. 
Dla oszczędności imiejsca i pieniędzy posługujcie się projektorkiem 
na wąską taśmę! . 7 


U góry: scena z fllmu. Na ekranie telewizora widoczny jest obraz „spektakłu" 
telewizyjnego. U dołu — sposób filmowania sceny z ielewizorem: projektor 
kinowy rzutuje obraz od tylu na ekranik imitowaneko odbiornika telewizyjnega. 
Ściana dekoracji posiada wycięcie umożliwiające dokonanie tzw. tylnej projek- 
cji. Oba zajęcia pochodza z okresu pracy nad filmem „Kapełusz pana Anatola" 
(Fot! W. URBANOWICZ) 


hłopiec nagle u- 
niósł się do góry 
i zawisł w po- 
pod sufitem. 
Stało się tak na rozkaz 
czarownika, a całe wy 
darzenie odbyło się w 
* radzieckim filmie dla 
młodzieży 'pt. „Starzec 
Chottabycz* Jak się 
łatwo domyślić — chło- 
piec zawieszony 'jest na 
specjalnych — szelkach 
przeciągniętych _ przez 
otwór w suficie. Przy 
nakręcaniu tego ujęcia 
należało jednak posłu- 
żyć się jeszcze jednym 
trickiem. o czym — o- 
bok. 
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by nie 

młodego aktora 

niewygodną  po- 
zycją w czasie usta- 
wiania . świateł i ka- 
mery — jeden z pra- 
cowników atelier ofia- 
rował się za podpórkę, 
co widzimy właśnie na 
sąsiednim zdjęciu. Mo- 
ment wzlotu do góry 
sfilmowano odwrotnie, 
tj. chłopiec spadł z gó- 
ry na podstawiony ma- 
terac. a taśma w ka- 
merze biegła od tyłu. 
Przy projekcji powstał 
efekt uniesienia się w 
<6rę. 


męczyć 


WŚ 
- MARIA SCEI 


(dokończenie ze sr. 2) 


P roaucent nie szczędzi kosztów. 

Wszystkie życzenia i sugestie 
doradcy filmu — Andrzeja Toł- 
stoja są spełniane co do joty. 
Carska Rosja z plastiku, zbudo- 
wana w Hollywoodzie, tchnie au- 
tentykiem we wszystkich szcze- 
gółach kostiumów i dekoracji, 
choć film ma być przede wszyst- 
kim dramatem psychologicznym, 
w którym człowiek, nie kostium 
czy dekoracja — jest najważ- 
niejszym obiektem. Dlatego też 
reżyser Brooks szukał twarzy 
pełnych wyrazu — aktorów, któ- 
rzy potrafią ukazać całe boga- 
ctwo przeżyć bohaterów. 

Yul Brynner, który ma w ży- 
łach krew rosyjską, gra Dymi- 
tra. Jego brata, inteligentnego i 
pełnego wdzięku Iwana, gra Ri- 
chard Basehart.  Ascetycznego 
Aleksa, bladego mnicha, odtwa- 
rza Kanadyjczyk Wiliam Shat- 
ner. A_ starego Karamazowa — 

W. Cóbb, aktor o niezwykłej 
intuicji i wielkim talencie. Z 
teatru na Broadwayu ściągnął 
reżyser Brooks Alberta Salmi, 
który zagra epileptyka Smerd- 
jakowa, i aż do Londynu wybrał 
się po arystokratyczną Katię — 
zdradliwą kochankę, która przed 
sądem złoży fałszywe świadec- 
two przeciw Dymitrowi. Będzie 
mią znakomita Claire Bloom. 

Tak się przedstawia obsada 
„Braci Karamazow”. Ale oczy- 
wiście na pierwszym . miej- 
scu jest Gruszeńka — prosta 
dziewczyna, którą można kupić 
za dwa ruble, lecz której stosu- 


BYLARÓWKA 


Do pionowych rzędów poda- 
nej figury wpisać 16 wyrazów 
siedmioliterowych o  poniż- 
szych znaczeniach. Czwarte li- 
iery tych wyrazów, czytane 
kolejno. dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) tytul 

filmu produkcji NRD, 2) ojciec 
+ matka + dzieci, 3) tytul 
filmu polskiego. 4) miasto w 
Rumunii, nad którym w fil- 
mie była luna, 5) „modny* 
aktor polski, 6)-znany operator | 
polski. 77 miasto włoskie, w 
którym noc była tematem fil- 
mu austriackiego. 2) reżyser. 
filmu „Achtung, Banditten!*. 
9 wystawne przyjęcie, 10) po- 
stać Sienkiewiczowska, 11) jaj- 
ko wielkanocne, 12) Ofelia w 
filmowym _.„Hamiecie", 13) sce- 
narzysta — Pokolenia”, 14) 
aktor z filmu „Nasze czasy", 
15) nakrycie stołu, 16) reżyser 
filmu „Przed potopem. 

Dla ułatwienia podajemy sy- 
laby potrzebne do ułożenia szu- 
kanych wyrazów: BA — BAN 

BER" 


Mon 


„ce do ucha swoje uwagi: „Nie 


SpRÓBWI 


NI — NY — PI — PLO — 
— BA — RIE — RO — SAN — 


łać w terminie 10-dniowym od rozwiązania przynajmniej jed- 
daty ukazania się numeru pod nego zadania, rozlosowane zo- 
adresem redakcji z dopiskiem staną 


nek do Dymitra jest nacechowa- 
ny tak wielką szczerością i ucz- 
ciwością, jakiej Katia w ogóle 
nie zna. 

Przerwa w zdjęciach. 

— Jak idzie współpraca z Yu- 
lem Brynnerem? zwracam 
się do Marii Schell. 5 

— wspaniale. Nie przypuszcza- 
łam, że tak łatwo nawiążemy 
kontakt. Czym to tłumaczę? Ależ 
to bardzo proste! Oboje jesteś- 
my entuzjastami szkoły Stani- 
sławskiego. 

Yul Brynner bierze do rąk gi- 
tarę i zaczyna śpiewać jakiś ro- 
syjski romans. Aktorzy i obsługa 
techniczna natychmiast go ota- 
czają i wsłuchują się z uwagą 
w nieznaną melodię i niezrozu- 
miałe dla nich słowa. W chwilę 
później, kiedy z nim rozmawiam 
— Brynner wspomina swego mi- 
strza Michała Czechowa, które- 
mu zawdzięcza całą swą wiedzę 
aktorską: 

— Kiedyś, przed laty Aichał 
Aleksandrowicz powiedział, że 
jeżeli kiedykolwiek mi zapropo- 
nują rolę Dymitra — to będzie 
moja największa szansa aktor- 
ska. Wielokrotnie z nim tę ro- 


Będzie się pan może śmiał ze 
mnię, ale słowo daję, że kiedy 
odtwarzam jakąś trudniejszą sce- 
nę słyszę, jak mi Czechow szep- 


tak, spokojni 
dobrze!” 


|. O, teraz było 


Przerwa w zdjęciach. Yul Brynner 


HENRY GRIS Śpiewać jakiś rosyjski 'romans. Na 


z GA DNĄĆ 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z Nr 30 (451) 

Magiczna figura: dramat, za- 
sada, amator, radość. 

Krzyżówka. Poziomo: ulica, 
branża, Donat, Budrys, Rea, 
wibrafon, epizod, -fanfaca, aro- 
mat. Angola, rakieta, Gruzja, 
perfidia, akt, qukcja Oskar, 
arnika, astma. Płenowo: upór, 
cło. Bytów, neutrony, agraf- 
ka, Dalibor, namowa, sonda, 
infuła, emalia. rolada, tyrani. 
koszmar, Felicjan, Narwik, ru- 
pia, korekta, anoda, tuja, ars. 

Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 300451) nagrody książko- 
we otrzymują: ) W. Dymska 
— Częstochowa, ui. Kościelna 
Si, 2) R. Gregorkiewicz — To- 
ruń, ul. Jaroczyńskiego 1, 3) 
J. Jankowski — jedn. wojsk., 
4) L. Szczodrowski — Koźmin 
Wikp., Dworzec PKP nr 1, 5) 
BB. Wawrzyńczyk — Niedobczy- 
ce 3, u]. Działkowa 33. pow. 
Rybnik. 


— KIET — KO — LIZ — SER — SIM — SKI — STI — 
MOŃS — NA — NE — TA — TAND — TE — WE — 


POD WE — YAT— ZA — ZA: 
(-WIT* — Katowice) 


la ależy nadsy. którzy _ nadeśą prawidlowe 


nagrody ksjążkowe 


*nia, azyl. 


bierze do rąk gitarę i zaczyna 
lewo od Brynnera — Marla Schell 
j 
j 
KMOZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z Nr 31 (452) 


Krzyżówka. Poziomo: homo- 
nim, Wajda, Agi, soliter, So- 
ana, Azja. Arago, 
Paloma, awaria, obawa, Gina, 
Aza, trei, ester, Latabar, dni, 
taksa, arlekin. Pionowe: ha- 
śla, Malwy, nuta, Marina, wist, 
Janczar, Alabama, zla, araba, 
agawa, amo. owa, pigment, lu- 
natyk, ile, azalia, rybak, Lo- 
ren, orda, atol. 

Filmy DEFY: Poddany (Wy- 
ięci spod prawa, Nasz chleb 
powszedni, Wiedźmy, Rada bo- 
gów, Skazana wioska, Latar- 
nia morska, Niezwyciężeni). 

Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 31 (452) "nagrody książko- 
we otrzymują; 1) 8. Chechłacz 
— Jaktorów k/W-wy, ul. Błotna 
30. 2) A. Jarończyk — Kostuch- 
na, ul. Sienkiewicza 21, pow. 
Tychy, 3 I. Krajniak — Kato- 
wice, ul. 77 Stycznia 9, 4) Z. 
Rakowiecki — _ Mirosławice. 
p-ta iLutomiersk, pow. Łódź, 
$) J. Wandachowicz — Łódź, 
ul. Odrzańska 20. 


Gi 


(Francja), „Bizzo Film" 


(Włochy). „kietro 
„Warner Hros« (USA), achiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa”, War- 
(owska 3/5, Nakład 


szawa, Marszalk« 


Filmów Fabularnych, Wytwór- 

Dokumentalny: Azencja Fotograficzna, 

M. Bielous, J. Slawicki, L. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 
IRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), „ 

(Czechosłowacja), A. Rank (Anglia), „U! 


3. Giżycki, C. 


HIM 


Tsicć TYGODNIK 


roczna 130 zł, 
„„Cocinor-Film" ma; rocznie 182 zi, 
Golawyn-Mayer", prenumeratę krajową przyjmują wszystkie 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. nacz.) 


Michalski, Z. Pitera, J. Tylim. Kierownik graficz- 
my: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, tel. 
6S5-85. ADMINISTRACJA: tel. £26-72. WYDAWCA: FAW. Prenu- 


przedpłata. Prenumerata zagraniczna 
PKWZ machaj Warszawa, Ul Wilcza tę, telt %64-81, konto PKO 


1-8-100024, Waszawa. 
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